NA 299. 
Opłata prenumeracyjna na 
Kronike Wiadomosci Krao- 
wych i Zagranicznyca, wvno- 
ai a) w Warszawie rocznie! 
ra. 7. kop. 20 (zip. 48i oł 


zwartainie rs. l kobiejez 80 
(zip. 12); miesięcznie gop. 60 


-WIADOM 


Warszawa, Czwarte 


OWYCH 
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1 ZAGRANICZ 


Rok 1858. 


Na prowincji w Królestwie 

z pocztą rocznie ra. 12 (złp 
80): zwartalnie rs.3 (złp. 20). 
Saqgtwie TAŻ SAMA -0- 
rowincji w Kró- 
jądaniem rs. 4 ro- 
artalmie za ko- 


a 
cz) ab 


perty; 


YCH. 
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Z Petersburga d. 20 października {1 listopada). | niejszóm więc Komitet ma zaszczyt prosić wszyst- | gdzie się obrócisz muzykują, śpiewają, choćby 


Z Warszawy do Odessy otwartą została nowa 
linja telegraficzna, z pośredniemi stacjami w Brze- 
ścia Litewskim, Kowlu, Berdyczowie, Tulczynie 
i Bałcie, gdzie depesze prźyjmowane bywają wję- 
zykach: Rossyjskim, Francuzkim i Niemieckim. 

— Słychać że stowarzyszenie kapitalistów (po 
większćj ezęści hollenderskich), zamierzające wy- 
budować drogę żelazną przez Rossję do Indji, 
projektuje obecnie przeprowadzić telegraf ele- 
ktryczny z Moskwy przez Syberję do Ameryki. 

— 20 sierpnia. umarł w gubernji Wołyńskićj 
w dobrach swoich mając lat 68, radca kollegjal- 
ny baron de Chaudoir, członek-korrespondent 
CESARSKIEJ Akademji nauk i vice-prezes komuissji 
archeologicznćj przy uniwersytecie św. Włodzi- 
mierza; Baron de Chaudoir dał się poznać w nau- 
kowym świecie oadaniami swemi w przedmiocie 
numizmatyki, o którym kilka dzieł wydał. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


TOWARZYSTWO ROLNICZE W KRÓLESTWIE POLSKIEM. 
© Na skutek przychylnego przedstawienia Dy- 


rektora głównego prezydującego w Kommissji 
rządowćj spraw wewnętrznych i duchownych, 
decyzją JO. Xięcia Namiestnika Królestwa, To- 
warzystwo i uwolñionem zostało 
opłaty wizowego na TR ERN 7e 

1) Od wszelkich pocztą wyprawianych korre- 
spondencji z Towarzystwa wychodzących, lub 
do niego adressowanych. 

2) Od przesyłek wydawanego przez [owarzy- 
stwo pisma perjodycznego. 

Podając to niniejszem do powszechnej wiado- 


kich na prowincji zamieszkałych człónków Towa- 
rzystwa, którzyby w krótkim czasie z jakiegokol- 


wygwizdują, przechodząc: przez ulicę, ulubione 
motywa świeżo słyszanćj opery i z taką umiejęt- 


wiek powodu poszytu listopadowego r. b. Rocz- į nością wyśpiewuje je ulicznik gapiący się na Cor- 
ników nie otrzymali, iżby o tem niezwłocznie Ko- | so i robotnik śpieszący na zarobek dzienny, jak 


mitetowi donieść, oraz dokładny swój adres po- 
cztowy nadesłać raczyli. 
Nareszcie nadmienia się stosownie do póprze- 


gdyby zrodzony na drugiego Rubini, który z kra- 
wczyka stał się pułkownikiem i zostawił wdowie 
niepocieszonćj trzy miljony franków w spuściznie 


dnich ogłoszeń, iż dotąd Roczniki Gospodarstwa | na tegorocznej wystawie znów uczczony pięknym 


krajowego, aż do poszytu październikowego r. b. 


pomnikiem rżeżbiarza Gerli, na kommis tejże nie- 


włącznie dla wszystkich członków Towarzystwa | szezęśliwćj wdowy, z którą zamieniać się radzi i 


na prowincji zamieszkałych, wyprawiane były 


szczęśliwi byliby inni pod warunkiem stamia się 


pod 'adressem właściwych korrespondentów o- | równie niepocieszonymi jak ona. Muzyka przez 


kręgowych, do których zgłosić się raczą ci wszy- 
scy członkowie Towarzystwa, którzyby jeszcze 


długi czas wiodła armje do zwycięztwa. Z obo- 
zów przeszła do świątyń, ze świątyń do pałaców 


do tego czasu rzeczonych poszytów nie odebrali. | królewskich, ztąd do teatrów, ze sceny do uro- 


Prezes, Andrzój Zamoyskż.-— Członek-Sekretarz, 
Władysław Garbiński. 


= Odnośnie do wiadomości umieszczonćj w nu- | 


czystości obywatelskich, i narodowych, a jéj 
może także zawdzięczają swoją władzę pierwsze 
prawa towarzystwa ludzkiego. Orfeusz był śpie- 
wakiem i wynalazł instrumenta. Likurg uważał 


merze 293 Kroniki o zbliźającćj się wyprzedaży | muzykę za główny żywioł Rzeczypospolitćj i na- 


galerji i gabinetów p. Bonawentury Dombrow- 


pisał prawa dla nićj. Platon trudnił się nią gwo- 


skiego, proszeni jesteśmy o sprostowanie fałszy- | li dobru publicznemu; u Greków miało być po- 


wćj wieści, jakoby niektóre przedmioty z tych 
galerji i gabinetów już sprzedane zostały. Wisto- 


dług świadectw źródłem sensacji zdumiewających 
przedstawienie muzyczne. We Włoszech twórca- 


cie dotychczas te szacowne zbiory żadnemu zmniej- | mi muzyki w dzisiejszem znaczeniu byli Guido 
szeniu nie uległy, i każdy z amatorów może się | di Arezzo, Lodigiano itowarzystwo dei Rozzi 


od | spodziewać że w tój obfitości pięknych rzeczy 


cząstkę jakąś dla "siebie upatrzy: 
OTATTE EEPE ETSI SĘK. R FET TOY OSO OTIO TE TESE 
Korrespondencja M roniki. 
Medjolan d. 13 pażdziernika 1858 r. 
m Niechże kto co chce prawi o upadku mu- 


z Sienny, miejsca słynnego najczystszym na całe 
Włochy językiem, naśladujące przyjaciół Filar- 
moniki w Weronie, ż tych zawiązków wyszedł 
skończony frazes muzykalny dotąd sennie żyjący 
w balladach, śpiewach i melodjach ludowych. 
Od r. 1475 już stał się śpiew prawdziwą namięt- 


zyki włoskićj, jaką sobie nawet sam Włoch autor nością, uczeni brali udział w rozprawach wszczę- 
opery „Les Commóćres* wziął za przedmioti ty- | tych o muzyce greckićj i kwitnęli organista Lan- 


mości, Komitet Towarzystwa zarazem donosi, iż į tuł niedawno wyszłego dziełka we Włoszech, je- | dino, Leonardo da Vinci i Benvenuto Cellini, o- 


odtąd wszyscy członkowie na prowincji zamie- 
szkali, odbierać będą w oddzielnych kopertach 
pod swoim adressem należne im roczniki gospo- 
darstwa krajowego, a to poczynając od bieżące- 
go numeru listopadowego. Gdy wszakże dotąd 


nie wszyscy członkowie. Towarzystwa adressy | smutek jego duszy i zastąpią brak wszelki. Nie- 


swoje podali i dła tych ostatnich expedycja głó- 


dnak i sztuka, zwłaszcza muzyka nie zaginie ni- 
gdy, będzie zawsze źródłem nieprzebranem, po- 


baj ostatni mistrze w muzyce jak w sztukach in- 
nych, jak Cesare Cantu opowiada. Późnićj z scen 


ciech na wszystkie gorycze, posiłkiem duchowym | i akademji muzyka weszła do kościołów i Pier 
mieszkańcowi rozkosznego półwyspu, a choćby na | Luigi Palestrina napisał swoją przesławną „Missa 
wszystkiem zbywało, muzyka i śpiew złagodzą | papalis“ dotąd tylko w Rzymie i tylko w kaplicy 
Syxtyńskićj i tylko w Wielki Piątek odśpiewy- 
dawno jeszcze uderzyło to naszego Kraszewskie- | waną, którćj wrażenie na słuchaczy tak jest po- 


wna na teraz zo wyprawić nie mogła. ni- i go, jak dalece muzyka przeszła do nerw Włocha; tężne, ze je często przypłaca chorobą kilkodnio- 


| Tyś poznał Zosię dokładnie. Będziemy my |- — Ja tak rozumiem. Ale powiadam pani, 
z nią mieli jeszcze nie mało kłopotu..... że tylko dziś da się to zrobić. Dziś, albo ni- 


SODA LIS MARIANUS, 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
ZE STARYCH. XIĄG I. PAPIERÓW SPISANA, 


przez: 
oo  Kygmunta Fiaczkowskiego. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz. Nr. Kroniki 298,) 
/— Mniejsza ta o mnie, — rzekł na to Je: 
rzy z uśmiechem, — już ja sobie przy Boš- 
kićj pomocy dam jakoś radę ze sobą. Ale to 


— I ja tak myślę. Dlatego tóż jestem zda- | gdy! Dlatego idź pani teraz jaknajprędzćj do 
nia, że jeśli chcemy temu złemu zaradzić, to | Zosi, a ja będe się starał rożmówić ostatecz- 
mu zaradźmy grantownie. Czy pani nie masz | nie ż panem hetmanem. 


pod ręką jakićj podobnój rady? 


—. Alepoczekajno jeszcze, mój Jerzy. Czyż 


— Jabym |wiedziała, coby tu można zro- | ty jesteś pewnym, że Zosia..... 


bić. Jest tutaj Denhoff..... Ale..... 
— Cóż pani o Denhoffie rozumiesz? 


— Niech pani idzie do nićj, to się pani 
przekona..... Ja już wszystko przygotowałem 


— Ja pierwój onim rozumiałam inaczćj.... | kilka słów jeszcze od pani dokona reszty. 


ale dziś, jest tonajlepsza partja, jaka się mo- 
źe znaleźć na całą Polskę dla Zosi. 
— A pan hetman? 


— Oh! mój Jerzy! cóś ty za człowiek! Idź- 
że, idź prędko do mego męża — a ja biegnę 
do Zosi. Bóg ciebie błogosławić będzie przez 


, — Mój mąż..... ieóż ty chcesz dzisiaj od | całe życie! 


mego męża? Ale jak się wytrzeźwi, jestem 


Z temi słowami hetmanowa wybiegła czem- 


nie dość na tem; bo cóż my teraz poczniemy? | przekonaną najmocnićj, że przyjmie otwarte: | prędzój z komnaty, —— a Jerzy, nie mogąc 
mi rękami Denhoffa. Gdyby miał rozum taki | się powstrzymać od uśmiechu nad skwapli- 


— Jakto, co my poczniemy? A wszakżeż 
tu tylko O to chodziło. Kiedy ty odstępujesz, 
to rzecz skończona...,, 

— Ale nie pani. Jeszcze to nie skończona, 
Posłuchaj mnie pani. Powiedz mi pani, co ja 
mam zrobić? Zostać? — to moja rezygnacja 
pozostanie bez skutku. Odjechać? — czy pa- 


, ni nie znasz uporu, z jakim się młode serce 


zawsze z przeciwnościami boryka? 
— 0! to prawda, to prawda, mój Jerzy! 


jak dawnićj, toby nawet dziś jeszcze to zro- 


wością, z jaką ci ludzie dra jego szaty i dzie- 


bił; bo pomyśl tylko, w jakiem on dzisiaj jest | la się niemi pomiędzy sobą, poszedł powol- 


położeniu — i pomyśl sobie, czy prócz je- 
dnego Denhoffa może mu kto inny wrócić to 
wszystko co stracił? 

— Tak, pami. Tak to jest rzeczywiście. 
I teraz dopiero możemy mieć tę rzecz zaskoń- 
czoną..... 

— Jakto, mój Jerzy? Czyż ty rozumiesz, że 
Zosia..... 


nym krokiem na pokoje, które już teraz były 
otwarte i przystępne dla wszystkich. 

Tam tóż jaż zastał zgromadzonych hetma- 
na, Denhoffa i Rzewuskiego, a przy nich itych 
owych eo przedniejszych dworzan hetmań- 
skich. Komedja, rozpoczęta przez niego, gra- 
ła się dalćj, — ale już przeszła widocznie 
w nową fazę swego rozwoju. Niektórzy a- 


wą a nawct śmiercią, jak się tu przed kilku laty 
zdarzało. Włochy wnet stały się kołyską oper 
właściwie tak nazwanych. Kardynał Mazzarini 
ich wzór zawiózł z Toskanji do Francji. Już Ti- 
tus Livius prawi, że Rzym zarazą dotknięty spro- 
wadził sobie z tegoż kraju komików i muzyków. 
W Florencji też pierwsza opera powstała, napi- 
sana od Jakóba Port w r. 1594 wedle poezji Ri- 
nucciniego, przedstawioną w pałacu Corsi pod 
tytułem „Dafne“ tychże erę drugą „Euridice“ 
przedstawiono w pałacu Pitti przed Marją Medi- 
ci z okazji jéj zaślubin z Henrykiem IV. Pierwsza 
opera. „buffa* rodzaj do dziś dnia tylko we Wło- 
szech w swojćj najczystszćj odrębnćj właściwo- 
ści uprawiany, l*Anfiparnaso, przez Horacego 
Vecchi z Modeny napisana w r. 1597 zaprawiła 
gust do późnićj tak lubionych oper komicznych. 
Vecchi w tćj chwili znowo dużo zajmuje wło- 
skich krytyków. W kraju w którym urodzili się 
geanze muzykalni Bellini, Donizetti, Rossini, 

ioravanti, Mercadante, Pacini, Karolina Ucceli, 
Verdi, Petrella, w którym słyną prime donne Al- 
boni, Grisi, Pesaroni, Boccabadatti, Frezzolini, 
śpiewacy powstali jak Lablache, Rubini, Tambu- 
rini, Celetti, Bancardć gdzie sztuki trudnéj uczy 
Romani, Mabellini, pani Varese, nie sposób przy- 
puścić upadku muzyki, która jak gdzieindzićj tak 
itu ma swoje świetniejsze i mnićj świetne perjo- 
dy; ale nigdzie indzićj takjak tu stała się potrzebą 
codzienną, chlebem powszednim. Podług Goethe- 
go .z, Bogiem zostań gdzie śpiewają, ludzie źli 
piesni nie znają“. Włosi więc powiani być wskróś 
dobrzy ludzie, bo nie ma Włocha coby nie śpie- 
wał iciągle śpiewał. Teatr jest ich najmilszą za- 
bawą, przedstawienie nowćj opery u nich zdarze- 
niem. Każde miasteczko ma swoją operę zasila- 
ną publicznemi funduszami. W Toskanji każdy 
W. Xiążę podług ustawy jest protektorem teatru 
Pergola, którym obecnie zarządza xiążę Karol 
Poniatowski,autor „„Narzeczoućj z Abydos“ i Don 
Dezyderego.'* Wielki teatr alla scala w Medjola- 
nie rocznie pobiera od rządu zasiłek 400,000 złp., 
summę teraz jeszcze prawie o 100,000 mającą 
być podwyższoną. Oddawna zbywało we Wło- 
szech na dziele podręcznem dla wszystkich z te- 
atrem stosunki mających i koniecznem dla laików 
w. tych tysiącznych przypadkach, gdzie tylko ra- 
da prawnika od strat i podstępów uchodzić mo- 
że, Taki podręcznik. świeżo wyszedł z druku we 
Florencji przez adwokata Salueci napisany zwię- 
źle i w należytem obrobieniu pod tytułem: Manu- 
ale di giurisprudenza dei teatri.“ Przedmiot który 
prawie wszędzie pozostawiony był zwyczajowi i 
zdawał się wyślizgać dziedzinie praw. Interessa 
iprawa osób wchodzących w poczet przedsta- 
wień teatralnych powszechnie tylko znane są mo- 
żna powiedzieć za kulisami. Kwestję własności 
„literackićj tak nową inieżrtaną, którą świeżo 
starano się roztrzygnąć w Bruxelli, Salueci 
w swojem dziełku także dostatecznie wyświeca i 
tam wszystko potrzebne w téj mierze zebrał, o- 
pierając się wszędzie na źródłach prawnych i zda- 


ktorowie pouchylali swych masek w połowie, 
inni już zrzucili dawne a wzięli nowe. I tak 
Rzewuski stał obrócony plecyma do Denhof- 
fa i rozmawiając z Granowskim, Bekierskim 
i innymi officerami o losach konfederacji, 
chwalił otwarcie męztwo Branickiego, wy- 
trwałe trudy Potockich, roztropność Ledu- 
chowskiego i zgoła wszystkich naczelników 
tćj sprawy. Denhoff siedział przy Sieniaw- 
skiem najgłębszą okazując mu rewerencję; sie- 
dząć, zaledwie się rogu krzesła dotykał, a 
mówiąc, składał ręce, pochylał głowę acza- 
sem nawet, zasłaniając się zręcznie chuste- 
czką w lewćj ręce trzymaną, prawą za kola- 
na go ściskał. Sieniawski zaś, siedząc w wy- 
sokim krześle jakby na tronie, trzymał oby- 
dwie ręce założone na brzuchu, lecz przytem 
skłaniał się często ku Denhoffowi, uśmiechał 
się dosyć łaskawie, a wodząc przymrużone- 
mi oczyma po twarzach swych gości, zdawał 
się chcieć zwrócić uwagę wszystkich na sie- 
bie. Kiedy Jerzy wszedł do tój komnaty, Sie- 
niawski ani spojrzał na niego, — lecz co wa- 
żniejsza, zaledwie także spojrzeli na niego 
dworzanie. Już tam wiatr jakiś nowy i pomię- 


dzy nich wionął, — Jerzy go dostrzegł i mu- | 


siał się znowu uśmiechnąć. Wszakże patrząc 


niach najlepszych powołanych autorów. Stosun- 


2 


| ki wszelkie między przedsiębiorcą. (impresario); 

, agentem, autorem, maestrem i artystą rozbiera i 
przewiduje. ułatwiając możebne spory, za pomo- 
cą prawnictwa włoskiego i cudzoziemskiego. 
Dziełko to pożyteczne nietylko dla Włochów 
(300 stronnic, Firenze, tipografia Barbóra i Bian- 
chi) i dostępnym dla wszystkich stylem napisa- 
ne, zakończa rozprawka doktora Galligo o najsku- 
teczniejszym zachowania głosu sposobie: „sull“ i- 
giene della voce“ również jasaa bez pedantecji i 
poświęcona śpiewakom, professorom, mówcom, 
kaznodziejom wszystkim, których powołanie na- 
tężenia głosu wymaga. sa 

W teatrze la Scala, dają teraz najnowszą ope- 
rę dyrektora konserwatorjam muzycznego w Ne- 
apolu. Xawerego Mercadante Pelagio, którą do- 
tąd tylko w Neapolu przedstawiono. Medjolan 
jest stolicą artystów muzycznych. którzy przez 
organa „Gazetta musicale“ „Italia musicale“ ,„,Pa- 
norama** mianowicie zaś w feljetonie „Gaż. uffi- 
ciale di Milano“ pisanym przez znakomitego Ro- 
yani, z młodszych może najpierwszego pisarza 
Włoch, wszechwładnie rządzą. Zdanie moje mo- 
że wywołałoby dużo sporu ze strony krytyków 
innych miast włoskich, zamiast rozumowań przy- 
taczam fakt. 

Verdi, ubóstwiany „dziś Verdi, który swoję 
operę „Aroldo“: (przeistoczonego Stifellio) nie 
wahał się oddać na przedstawienie teatrom w We- 
necji, Wiedniu iionym, dotąd nie pozwolił na 
przedstawienie jéj alla Scala, bojąc siętój Tomba 
operowej, jakim mianem Medjolan się szezyci, bo 
wie dobrze, że opera tu wygwizdana zgubiona na 
zawsze przynajmnićj we Włoszech i Francji, i nie 
chce popularności swojćj jakkolwiek tu wielkićj 
naszwank wystawić. Otóż, Pelagio,“ w surowym 
i poważnym stylu autora Westalki napisany, jest 
tu ciągle zimno przyjmowany. Od losu najgorsze- 
go zbawił go tylko przecudny głos primadonny 
Franciszki Laffon, faworytki publiczności, którą 
znawcy mienią najpierwszą dziś żyjącą sopra- 
nistką pop. Cruvelli (od czasu zamęźcia już nie wy- 
stępującćj). Wspominam o tćj operze, pewny, że 
niezadługo i w Warszawie się zjawi, gdzie nieze- 
psuci namiętną muzyką Verdi'ego będą umieli 
ocenić te nieporównane piękności muzy ki mistrza, 
który najczęścićj styl Rossiniego przechowuje. 
Im częścićj się ją słyszy, tómbardzićj zachwyca. 
Włochowi jest za zimna, on tylko gustuje w mu- 
zyce wrzącćj jak wulkan. Marco YArienzo wziął 
przedmiot opery z historji Hiszpańskićj. Na po- 
czątku VIIIgo wieku Hiszpanja od Maurów zajęta, 
pokładła nadzieję wybicia się z jarzma w przewo- 
dniku swoim Pelagio, który: zdołał umknąć od 
rzezi po bitwie w Bezia, 

W roku 718 po 8u latach niesłychanych  po- 
święceń odzyskał Asturje i Leon, ikrółem miano- 
wany od wdzięcznych towarzyszów, założył mo- 
narchję stanowiącą sławę i szczęście Hiszpanii. 
Arab Abdelaor namiestnik, mąż córki bohatera 


stało pomiędzy nimi i jeszcze ktoś, jeszcze . 
ktoś trzeci, — któż to? — oto najukochań- 
szy jenerał Baudycz w swojćj własnóćj 0s0-- 
bie. Kruki poczuły żór nowy dla siebie. i za- ' 
częły się już, zlatywać pomału. Zapewne nie- 
daleko gdzieś około zamku krążyły. ich juž 
całe stada. Lećcie, krążcie, złatujcie się, — 


pomyślał Jerzy w milezeniu, — 4a małą chwi- 


lę znajdziecie tu czyste pole dla siebie. Lecz 
jeszcze chwilę. Dajcie mi skończyć moją ro- 
botę, zrzucić więzy do reszty, uderzyć w skrzy- 


dła i wznieść sie swobodnie po nad te mury, 
których bodajbym nigdy nie widział, na ży- 
ciu! 


Niebawem potem dano obiad. Przy abie- 
dzie grała się jeszcze tem lepićj i jeszcze da- 
leko ciekawićj rozpoczęta komedja.. Wystąpi- 
ły już tutaj wszystkie osoby razem, przyby- 
ły nawet i nowe. Przybył jeszcze i chór sta- 
rożytny, złożony z całego dworu. hetmana i 
heimanowćj. Główny węzeł kabały, toczącćj 
się w górnych warsztwach populacji zamko: 
wćj, nie był już niewiadomy nikomu, — cze» 
góżto nie odgadną dworacy! Ale jak stoją do 
siebie obadwa współzawodnicy, — na którą 
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vatorem i oczekujący po raz, trzeci w Medjolanie 
przedstawionego Macbetha WVerdego, téj najbar- 
dzićj natchnionéj i dramatycznéj z jego oper, nie 
radzi byli Ambrozianie spokojniejszemi falami 
płynącćj muzyce Mercadantego. Aż oto jakby na 
karę Macbeth się zjawił ręka w rękę z śpiewaczką, 
która i u was pono w Lombardach nie była z wiel- 
kim przyklaskiem przyjęta, z p. Teressą Morandini, 
którćj świetne od natury dane zasoby głósowe 
zniweczy prawie brak talentu i ciepła uczuciowe- 
go. Pogwizdy dopiero teraz powoli zaczynają się 
zamieniać w oklaski częstsze w miarę, jak i śpie- 
waczka zdoła się zaznajamiać z olbrzymią sceną 
i wymagającą publicznością, 

W czoraj nareszcie dano po Flerji nowy (dla 
Medjolanu) balet Dwie siostry tegoź Viotti, z prze- 
pychem, do którego może tylko Warszawa jest 
przyzwyczajona. „Wystawne ubiory i dekoracje 
nie wyratowały z toni bezsensowego baletu, wy- 
buchł hałas i lunęła burza sykań, że sądny dzień 
zdawał się za pasem. Za to sypały się oklaski, 
ile razy ulubiona pierwsza baletniczka Beretta, od 
kilku dni zamężna Vienna, ukazała się. Widzicie 
z wspomnionego, o ile teatr ważnym „jest żywio- 
łem w życiu włocha. i zwłaszcza medjolańczyka; 
nowe zjawisko w teatrze zajmuje go przede- 
wszystkiem; krom baletu dano wczoraj operę Pe- 
lagio, dotąd małą publiczność ściągającego: dla 
nowego baletu olbrzymi kocioł Scali był prze- 
pełniony, dano wyrok a ten jest nieodwołalny, 
biedny balet od dziś z Włoch wygnany, bo upadł 
w Scali. 

Na teź deski najwłaściwićj świąt teatralny zna- 
czące wstąpi w niedalekićj przyszłości, jak ro- 
kuje, śpiewaczka nas bliżćj odinnych obchodząca, 
Warszawianka panna Helena Zawiszanka. Na- 
dzieję tę nastręcza mi wiadomość co dopiero ode- 
brana z Varese. Niedawno rozlepiano na rogach 
„afisze owego teatru i tu w Medjolanie, bo Varese 
jest miejsce zjazdu jesiennego .tutejszćj. arysto- 
kracji, i do Varesy śpieszą na opery i ztąd liczni 
ochotnicy koleją żelazną, nie nasyceni tylu przed- 
stawieniami scenicznemi, których Medjolan do- 
starcza. Już trzy razy przedstawiano tam operę 
Tutti in maschera, za każdym razem teatr był na- 
tłoczony ciekawymi usłyszeć debiutantkę polkę, 
którćj głos poprzednio z licznych akademji mu- 
zycznych był znany i w dziennikach pochlebnie 
oceniony. Głos silny panny Zawiszanki zwłasz- 
cza na wielkićj scenie i w operach alla Verdi ko- 
rzystnieby się wydał. Nowa primadonna tak się 
podobała, że ją po kaźdym kawałku wywołali, 
prawie za każdy frazes brawa dawali. Zyczymy, 
żeby rodaczce i nadal tak się powodziło, przede- 
wszystkiem zaś ażeby nie zapominając o kraju, 
jemu talenta sweje poświęciła. Jak mało pochop- 
nym jest Włoch do oklasków à tout prix, poka- 
zują powyższe świeżo przykłady, tóm mnićj jest 
pobłażającym, jeżeli ich mą udzielić ad una fore- 
stiera. Laffon masiala sobie dopiero krok za kro- 
kiem względy zyskiwać, bo głos podobał się, ale 
francuzka wymowa włoskiego języka bardzo ra= 


— jakie są chęci 
rodziców, — było pozostawione domysłom. 
Ileż ztąd wróżb i obaw i niepewności! ile u- 
śmiechów niewczesnych, pochlebstw rzuco- 
nych napróżno, przymileń śmiesznych i nie- 
dorzecznych! Ile zdradzieckich zmian w ser- 
cach — a ile fałszów na ustach! A wszystko 
to widział jak najdokładnićj, — on tylko je* 
den rozumiał, — ioa może jeden- pragnął 
zakończyć czemprędzćj. Ale obiad się cią* 
gnął długo, aż do znudzenia. Hetman, który 
podobno najmnićj brał udziału w komedji, 
był dzisiaj w złotym humorze, nalewał się 
hojnie małmazją, niewolił gości i zgoła tak 
się zrósł z kielichem i krzesłem, jak gdyby 
wcale nie myślał kończyć tego obiadu, który 
był męką nieznośną dla jednych, ciekawe 
krotochwilą dla drugich, adla Jerzego źwier” 
ciadłem, w którem niestety dziś po raz pier- 
wszy obaczył serca tych ludzi w ich natural- 
nćj postaci, z którymi tyle lat strawił w ta- 
kich bliskich stosunkach. A pr 
Skończył się wreszcie ten obiad, a p 
dnicy rozeszli się po komnatach. Jerzy 38 
tylko pilnował hetmana, aby go mógł R 
podchwycić na osobności. Trudno to z l 
z początku, bo jakby na złość w ciągłem by 
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tryumfu można winszować pannie Helsnie Za- 
wiszance. 

Przed odjazdem wiolinistek Ferni, które po- 
wtórnie na Warszawę pojadą do Petersburga, 
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energji i wszedł śmiało na rusztowanie; dosżedł: | 
szy do podnóża fatalnćj machiny, pożegnał pu- 
bliczność, która tłoczyła'się na plac exekucji i u- 
ściskał kapelana, który go nie odstępował w o- 


zdarzył się smutny przypadek, który od przeszłe- 
go tygodnia ta dużo zajmuje. Siostry Ferni z Pomo ACLU sA" że 
były po koncertach w Radegondzie i Scali przed- Wiedeń 3 listopada. Wprowadzenie nowych 
miotem świetnych owacji ze strony tutejszćj „zlo- | gatunków pieniędzy, wchodzących w użycie od 
tój młodzieży.“ Powaby ich przynęciły niejedne- | dnia 1 b. m. w całćj rozciągłości Cesarstwa, jest 
go ścigającego za niemi z północy do Ischji, z Nea- | jednym z niezmiernie ważnych środków dla na- 
polu po Alpy. Kompozytor Łazarew ogłosił tu | szych stosunków międzynarodowych i socjalnych 
pokilkakrotnie koncert, w którego programie | w ogóle. Według ugody monetarnćj, zawartej 
„„Błogość w raju* i Przypomnienia poświęcone ° | z państwami Związku celnego, a która ma wejść 
przednią grały rolę, ale projekt runął pomimo | w wykonanie z dniem 1 stycznia 1859 r., Austrja 
rozgłosu i afiszowania z przyczyn niewiadomych. | w miejsce stopy 20 fl., wprowadziła stopę 21 fl. 
Przed kilku łaty zakochał się był szlacheie z Sy- | To przejście pociąga za sobą zupełną rewolucję 
cylji, Schiavoni, szalenie w starszćj Ferni, Virginji | we wszystkich monetach iich stosunkach. Da- 
w Neapolu, bardzo młody, bardzo bogaty i przy- | wny system, w którym złoty reński, monety kon- 
stojny, ofiarował jéj rękę, serce i majątek. Nieu: | wencyjnćj, ważył 60 krajcarów, ustępuje miejsca 
wierzono w prawdziwość jego zamiarów i artystki | systemowi dziesiątkowemu, według którego no- 
z ojcem odjechały do Turynu; młodzieniec mnićj | wy złoty podzielony będzie na 100 nowo-krajca- 
rezygnowany od owego kompozytora, który za- | rów. Na pierwszy rzut oka łatwo ocenić wszyst- 
spokojony zdaje się po pierwszem niepowodzeniu | kie trudności, jakie w pierwszćj chwili musi spot- 
lub więcój zakochany, pisze list za niemi a nie | kać ten środek w drobnym handlu, w potrzebach 
odebrawszy odpowiedzi, śpieszy sam do Medjo- | domowych codziennych, w płacach wszelkiego 
lanu w trop za ukochaną. Tu w mieszkaniu jéj, | rodzaju, bo interessowanych w tej'sprawie liczyć 
w hotelu alla bella Venezia, ponawia propozycje, | tu możemy na miljony. 
ojciec decyzję zostawia córce, która oświadcza, Nowa stopa monetowa, nowe znaki reprezen- 
że nigdy nie pójdzie za mąż, zaślubiwszy sztukę. | tujące wartość, nowe monety, są teraz wprowa- 
Sycyljanin ognisty przewidywał zdaje się odpo- | dzone i muszą utworzyć nowe stosunki. Bez za- 
wiedź, wydobywa trzy listy i rzuciwszy je na łono | przeczenia drażliwy to niezmiernie środek, chcićć 
Virginji, przebija się sam ostrym sztyletem. Przed- | od jednego razu zmienić nawyknienia i stosunki 
wczoraj jeszcze był w niebezpieczeństwie życia. | odwieczne, aby je zastąpić nowemi, opartemi na 
Jeżeli wyjdzie zdrów... ecquis erit modus? omnia systemie dążącym do pewnój zasady jedności. — 
vincit amor. Ale nasz rząd uczynił przez to wielki krok na- 
przód, w zbliżeniu Austrji co do porządku ma- 
terjalnych interessów, do reszty Niemiec. Ta myśl 
jest bardzo chwalebna, bo ma za sobą rezultat 
praktyczny i niewątpliwie przyniesie szczęśliwe 
Paryż6łistopada. Moniteur donosi | owoce dla dalszego rozwoju państwa. Pod tym | 
o przybyciu do Paryźa i wprowadzeniu do gma- | względem obecny środek zasługuje bezwarunko- 
chu inwalidów, wozu żałobnego Napoleona Igo, | wo na pochwałę, wyjąwszy tych, którzy stanow- 
który jak wiadomo, został z rozkazu rządu an- | czo zaprzeczają potrzebie zbliżenia się do Nie- 
gielskiego odnowiony i przesłany w darze rządo- | miec. Mając już z resztą Niemiec wspólność cy- 
wi francuzkiemu. Jenerał Burgoyne, który od- | wilizacji, języka, literatury, historji, stosunki na- 
woził ten wóz, przemówił z uczuciem do xię- | sze z niemi muszą znacznie zostać ułatwionemi 
sia Napoleona, oddając mu tę szanowną pa- | przez wspólność monety. Wprawdzie wszelkie 
 miątkę. nowości, szczególnie dotykające stosunków war- 
Xiąże odpowiedział, że przyjmuje tę relikwję | tości materjalnych , muszą spotykać mnóstwo 


statnich chwilach. (Indep. Belge. 
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narodową w imieniu Cesarza, jako dowód, że An- 
glja pragnie zatrzéć bolesne pamiątki. $. Heleny i 
jako zakład przyjaźni dwóch mocarstw i przymie- 


przesądów, widoków samolabnych , nędznych 
skrupułów; ale skoro się raz przezwycięży tru- 
dność pierwszego przejścia, nowa stopa monety 


_ Że mu chce coś powiedzióć. Ale w 


rza dwóch ludów, austrjackićj wyda niewątpliwie nader korzystne 

Jego Ces. Wysokość przypomniał także, że o- | rezultaty. Równie prawdziwem jest, że ten ważny 
bok armji angielskiej walczył w Krymie i dodał, | krok na drodze postępu, nie pozostanie odosob- 
že zachował dla téj armji najwyższy szacunek. nionym. Zaraz w ślad za nim ma nastąpić ogło- 

Caen5lisłopada. Dziś z rana odbyło | szenie prawa w przedmiocie rzemiosł, ułożońego 
się wykonanie wyroku śmierci na osobach mor- | w duchu prawdziwie liberalnym, ze zniesieniem 
derców nieszczęśliwego jubilera Peschard. — | korporacji i majstrostw, dalćj wolność handlowa, 
Z dwóch skazanych na śmierć, Pascal i Graft, | co wszystko stanowi jedyne reformy, jakie sta- 
pierwszy w ostatnich chwilach stracił wszelką | wić można przeciw ciągle wzrastającćj drożyznie 
odwagę i siłę moralną i musiano go zawieść na | artykułów pierwszój potrzeby. Sądząc o przy- 
miejsce exekucji. ¿Graft przeciwnie okazał dużo Í szłości według przeszłości, obawiać się należy że 


oblężeniu. Przecież nakoniec pozostał przy į panu wywdzięczyć; ależ mój panie Jerzy! 
nim tylko sam Baudycz, który nie zważając | Śmiesznymbym tylko był w oczach pańskich 
nie na to, że hetman kiwając się na tę stronę | z moją dla pana pomocą. Nam wszystkim, 
i ową już tylko jednem okiem patrzał nanie- | jak jesteśmy u steru państwa, terminowąać u 
go, prawił mu jakąś długą orację niemiecką. | pana..... 
Biednego niemca, który przez cały przeciąg | -- Wieleby się dało o tem powiedzióć, — 
konfederacji był jakby bębnem bitym i rano | przerwał mu Jerzy, — ale nie czas po temu. 
i wieczór, zapewne teraz znowu gdzieś po- | Trzeba to skończyć, bo jak pan widzisz, sa- 
tłuczono: prosił więc prawdopodobnie swego | mo pęknie ze siebie..... 
dawnego dobrodzieja o zapomogę i ztąd miał |  — Qzy teraz kończyć? jakże to pan rozu- 
tak wielką cierpliwość, że lubo gohetman nie | miesz? a wszakżeż to potrzebuje czasu... 
a nic nie rozumiał i ciągle mu kazał rzecz — (ha, cha, cha! panie hetmanie! zbierz 
rozpoczynać na nowo, 0n rozpoczynał i wciąż | się pan lepićj, bo cię nawet i do terminu nie 
opowiadał. Tak się domyśłał, a może | przyjmę. Idźże pan prędko do Zosi i pal pan 
nawet podsłuchał. Jakoż widząc to, najpierw | deklarację formalną, a to w ten moment ibez 
odszukał Denhoffa i dał mu znak potajemny, | żadnego namysłu. Ja jednocześnie przy het- 
tem jakby | manie zasiądę, a kiedy ja od niego odejdę, — 
się oba zmówiłi, bo Denhoff także go szukał | uważaj pan, kiedy ja od niego odejdę, niech 
w tój chwili. Jakoż on pierwszy chwycił go | moje miejsce zajmie pan wojewoda i niech 
skwapliwie za rękę i rzekł mu: powtórzy hetmanowi to samo, Co pan masz 
— Kochany mój jenerale! przepraszam pa- | do powiedzenia Zosi. Co się potem dziać bę- 
ną stokrotnie za moją ranniejszą nieufność. | dzie, nie moja rzecz, potraficie już przecież, 
ówiłóm z panią Sieniawską w téj chwili i | skończyć hezemnie..... 
Wiem już o wszystkiem. Wiem nawet mnićj | To rzekłszy, odstąpił prędko od Denhoffa | 
Więcój, jak pan postąpiłeś zeZosią. Cha, cha, | i zbliżył się do Baudycza, siedzącego wciąż 
- pan jesteś mistrzem nieporównanym.— | przy hetmanie, aschyliwszy się nad nim, rzekł 


| Wszystko eo mam, oddałbym za to, aby się | głośno: 


wielu przemysłowców zechce nadużywać” przej- 
ścia do nowćj stopy pieniężnój, aby podnieść ce- 
ny artykułów żywności ze szkodą konsurhentów, 
a niczego więcćj nie potrzeba, żeby zamknąć zu- 
pełnie dla cudzoziemców bramy Wiednia, który i 
tak juź stał się najdroźszem eo do życia miastem 
stałego lądu Europy. 

— W czasie ostatnićj podróży lorda Redeliffe 
do Konstantynopola, na mocy wiadomości, które 
mieliśmy prawo uważać za pewne, utrzymywali- 
śmy wbrew wielu innym dziennikom, że szlache- 
tny lord niedługo tam zabawi,i że jego podróż 
nie ma żadnego politycznego celu. Trzymaliśmy 
się stale tego zdania, chociaż ze wszystkich stron 
utrzymywano przeciwnie, wymieniając nawet ze 
szczegółami przedmiot missji dawnego ambassa- 
dora królowćj angielskićj. 

"Teraz, kiedy lord Redcliffe opuścił Konstanty- 
nopoł, sądzimy, że wypada nam wznowić ten 
przedmiot i powiedzićć, że według wiadomości, 
które mamy z bardzo poważnego źródła, ostatni 
pobyt ambassadora angielskiego w Konstantyno- 
polu nie miał na celu ani wyspy Perim, ani ża- 
dnéj innćj sprawy politycznój, i tylko spowodo- 
wany był potrzebą uregulowania interessów pry- 
watnych, które szlachetny lord wyjeżdźając po- 
przednio z Konstantynopola pozostawił w zawie- 
szeniu. Chociaż niezwykle uprzejme i uroczyste 
przyjęcie, jakie lord Redclifte znalazł u sułtana, 
mogło wzbudzić przypuszczenie, że w tem wszy- 
stkiem może być jakiś cel polityczny, zapewnio- 
lv nas jeduak, że nietylko większa część kollegów 
dyplomatycznych lorda Redeliffe bez najmniej- 
sze o żalu widziała go opuszczającego posadę, 
na którćj przez pół wieku blisko rozwijał swoją 
energję nieco gwałtowną i wojowniczą, ale na- 
wet, że Wysoka Porta cieszy się z jego odjazdu, 
w tym względzie, że przez to wybrnie z jakiego 
kłopotu, któryby jéj niewątpliwie napędziły rady 
lorda Redcliffe. Bardzo naturalnie, że tak za po- 
wrotem jak i przy odjeździe, stary ten dyplomata 
traktowany był przez sułtana z szczególnemi 
względami, ale te manifestacje, których powody 
lepićj im są znane niż komubądź innemu, nie dzi- 
wiły, a tembardzićj nie obrażały ani sir Henryka 
Bulwer, ani p. Thouvenel, jak to pewni nowinia- 
rze utrzymywali. 

— Ponawia się pogłoska o zamierzonem połą- 
czeniu ministerstwa handlu z ministerstwem skar- 
bu, a ministerstwa oświecenia publicznego z mini- 
sterstwem spraw wewnętrznych. Możemy jednak 
zapewnić, że wieści te nie są dziś bardzićj uza- 
sadnione, jak wtedy, kiedy się po raz pierwszy 
dały słyszćć. (Indep. Bel ge.) 
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Donosiliśmy niedawno, że anglicy rozpoczęli 
operacje przeciw korsarzom na wodach chińskich. 
Doniesienia w tym przedmiocie przez Gazette of 
London mówią o bitwie między statkiem poruczni- 
ka Levison Wildman i jedną wiełką czunką chiń- 
ską. Ta ostatnia rzuciła na anglików taką niezmier- 
ną massę smrodliwych materji i dymiących poci- 
sków, że majtkowie zaledwie mogli wytrzymać za- 


— Ej! męczysz tóż jenerale pana hetm ana 
bez najmniejszćj litości. A godzi to się? l 

Zbudził się na to hetman i westchnął: 

m— Och! co mnie męczy, to męczy! A żeby 
mnie zabił, tak: ani mi się śni nawet, o co mu 
chodzi..... 

Wstał tedy Baudycz i westchnął sobie z ko- 
lei. Ale go Jerzy pocieszył, szepnąwszy mu 
zaraz do ucha: 

~ Bądźno jenerał spokojny. Sukursy bę- 
dą, ja je sam panu wyrobię, tylko się trza 
z tem zatrzymać do jutra rana. | 

Tak się go pozbył w ten moment i sam ža- 
siadł na jego Pajo. Chciał hetman z ape- 
wnę zadrzymać dopiero teraz na dobre, lecz. 
widząc, że Jerzy siedzi i patrzy na niego, zą- 
pytał go: 

— (Cóż tam mój Jerzy? 

— Jegomość sobie drzemiesz w najleps ze, 
rzekł na to Jerzy półgłosem, nachylając się 
trochę ku niemu, — a tutaj ważne rzeczy się 
dzieją. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


bijającą woń i nic prawie nie widzieli wśród dy- 
mu. Bitwa trwała pięć godzin. Porucznik Levi- 
son Wildman wnosząc po wielkićj liczbie noży, 
rewolwerów i strzelb europejskich które znalezio- 
no na pokładzie czunki, i po rozpaczliwym oporze 
jaki stawiała, sądzi że na nićj musieli się znajdo- 
wać dowódcy europejscy. 

Kanonjerka /a Surprise zniszczyła w dniu24tym 
sierpnia w bliskości wyspy Sing-Ting 26 czunek 
silnie uzbrojonych, na których zaajdowało się 300 
dział. Ci zbójcy morscy należeli do znacznćj floty 
pustoszącój południowe wody chińskie. Jak tyl- 
ko admirał Seymour dowiedział się.o tem, zaraz 
dał rozkaz statkom Magicienne, Inflecible, Plo- 
wer i Algerine pod dowództwem kapitana Van 
Sittard, aby udały się na ściganie korsarzy. Ta 
wyprawa powiodła się najzupełnićj. Sto statków 
korsarskich zniszczono i zatopiono z236 działami. 
Miasto Coolon na wyspie Sing-Ting, które służy- 
ło za główną kwaterę rozbójników, zostało także 
zniszezone, równie jak twierdza uzbrojona 14tu 
działami. 372 rozbójników poległo. Anglicy bar- 
dzo mało ludzi stracili. 

Stan handlowy na wodach chińskich dowiedział 
się o tych rezultatach z najżywszą radością. 

— Pays w liście -z Manilli podaje. następujące 
szczegóły: 

Wojna ; przeciw. państwu Annam, jest bar- 
dzo popularną na wyspach Filipińskich, których 
mieszkańcy głęboko religijni, z radością myślą o 
bliskiem uwolnieniu szanownych  missjonarzy 
w. Tonkinie. Wiadomo że we wschodnićj części 
tój obszernćj okolicy, duchowni hiszpańscy zaj- 
mują się wykładaniem dogmatów i prawd religji 
katolickićj tamtejszym krajowcom. Klasztor Do- 
minikanów mieszczący xięży wysokićj zasługi, zbie- 
rających się tam ze wszystkich punktów Hiszpa- 
nji, dostarcza pracowników do missji w Tonkinie. 
Xiądz Diaz który umarł za wiarę Chrystusa w ro- 
ku 1857, wychowany był w tym klasztorze ufun- 
dowanym za panowania Filipa Vgo, a xiądz Mel- 
chior, jego następca, był przeorem tegoż klasztoru 
przez lat dziesięć. 

Od niejakiego czasu nie miano już żadnych wia- 
domości od tego szanownego prałata, który wi- 
dział się zmuszonym schronić się w lasy, unikając 
prześladowań nakazanych przez cesarza Tu-Duc, 
który ciągle wydaje przeciw chrześcjanom niego- 
dne krwawe rozkazy. Monarcha ten podniecany 
jest przez swego szwagra i pierwszego ministra, 
mandaryna Kia-Ting, starca pełnego chytrości i 
ambicji, który już spowodował wydziedziczenie 
prawego następcy tronu, a obecnie pracuje nad 
zgubą samego monarchy. 

Podczas gdy Cesarz Kochinchiny tak postępu- 
je, jeden ż królów, jego lenników, podniósł chorą- 
giew buntu, zjednał sobie powszechne sympatje i 
już udało mu się utworzyć w Cesarstwie potężne 
przychylne sobie stronnictwo. Tym monarchą jest 
król państwa Kambodzji, który nietylko odmówił 
posłuszeństwa co do wykonania krwawych uka- 
zów wydanych przeciw chrześcjanom, ale nadto 
proteguje ich otwarcie, pozwala im budować ko- 
ścioły, wykładać naukę wiary Chrystusowćj i dru- 
giemu swemu synowi pozwolił przyjąć religję ka- 
tolicką. j 

Król Kambodżji utworzył sobie tym sposobem 
nowe zupełnie położenie. Dodajmy jeszcze że po- 
trafił ściągnąć do swego kraju wielu znakomitych 
cudzoziemców, europejczyków, którzy z reorgani- 
zowali gruntownie jego armję i marynarkę, przez 
co obecnie trzyma on w szachu 'wojsko cesąr- 
skie nie będące w stanie nic przeciw niemu przed- 
sięwziąć. : 

Dwór Kochinchiny wydał przeciw niemu stra- 
szliwe wyroki, wyjął go z pod opieki praw, roz- 
każał aby go schwytano dla wydania go na naj- 
straszliwsze męki; wszystkie te nakazy i postano- 
wienia. pozostały zupełnie bez skutku, a wojsko 


kochinchińskie nie śmie, wstąpić na terrytorjum 


Kambodzji. Taki jest obecny stan rzeczy. 
Wiadomości te bardzo są interessujące w chwi- 
E kiedy niewątpliwie nader waźne wypadki przy- 
gotowują się w państwie Annam. Wyprawa fran- 
euzką będąca już na drodze wykonania, wyma* 
gana była przez interes cywilizacji, religji i prawa 
publicznego, i z tego względu obudza ona w całćj 
Europie powszechne zajęcie. (Ind. Belge.) 

ZE EODROYAJ2IN! LO- pAs 

Paryż 5 Listopada. Z Portugalji nie mamy ża- 
dnych wiadomości w sprawie statku Charles Ge- 
orges, wyjąwszy że rząd nie dał upoważnienia na 


zbieranie składki narodowój weelu pokrycia sum- | zatwierdzenia zawarowanego nową konstytucją. | 


— 4 — 
ć 4 
my wynagrodzenia jakiego żądać będzie Francja. 

Podczas kiedy dowiadujemy się o przybyciu 

xięcia Adalberta pruskiego do Brestu, baron La- 
ronciere le Nourry, udaje się do Niemiec i jak do- 
dają do Berlina. Wieść głosi że powodem tćj po- 
dróży jest missja w przedmiocie ukarania korsa- 
rzy z Riff, z któremi xiąże Pruski ma dawny rachu- 
nek do załatwienia. 
+ W wykonaniu rozporządzenia zapowiedzianego 
dziś przez Monitora, w przedmiocie roztrząsania 
wszelkich prośb o przywileje na koleje żelazne al- 
gierskie, mianowaną została specjalna kommissja, 
która ma dać zdanie o rozmaitych propozycjach, 
oprócz tego co powie komitet doradczy powołany 
także do naradzenia się w tym przedmiocie, ale 
jeszcze nieuorganizowany. 

Pan Nahon vice-konsul francuzki w Tetouan, 
wybiera się za urlopem do Francji. 

Patrie donosi o przedstawieniu radzie stanu pro- 
jektu prawa mającego uregulować. przyłączenie 
nowego pasa do okręgu akcyzy miasta Paryża. 

Zerwanie liny telegrafu między Calais i Dover 
jak to przewidywano, jest skutkiem zaczepienia 
się o nią kotwicy jednego okrętu, który znajdując 
się w tém miejscu w czasie nizkićj wody, zarzucił 
tu kotwicę, aby za podniesieniem się morza, wejść 
do portu Calais. Gdy przyszło do podniesienia 
kotwicy, dał się uczuć znaczny opór; należało od- 
gadnąć tego przyczynę i poświęcić kotwicę i kil- 
ka sążni liny, za którą towarzystwo telegrafu by- 
łoby chętnie zapłaciło; ale tego nie uczyniono. Ka- 
zano manewrować liną na jedną i drugą stronę i 
wskutku tego lina telegraficzna została zerwaną. 
Tak mówią pogłoski. Cieszylibyśmy się bardzo, 
żeby śledztwo zarządzone w tym przedmiocie, za- 
przeczyło prawdziwości tych faktów. 

Ajenci towarzystwa z dwudziestu robotnikami, 
przybyli do Calais paropływem Douro z Duvrui 
zaraz zajęli się przy brzegach Francji takiemi po- 
szukiwaniami, jakie już dokonane zostały przy 
brzegach angielskich. 

Dowiadujemy się zIndji, że pan Montgommery, 
administrujący w mieście Lucknow, kazał. z gru- 
zów podnieść na nowo pomnik wzniesiony nie- 
gdyś przez jednego króla Oude, na pamiątkę fran- 
cuza nazwiskiem Martin, rodem z Lyonu, który 
osiadłszy w tym kraju, był mu bardzo użytecznym 
przez uorganizowanie armji. Ten francuz umarł 
w roku 1800, zostawiając testamentem cały swój 
wielki majątek trzem miastom: Lucknow, Kalkuta 
i Lyon. 

— Hrabia Vilain XIVty były minister spraw 
zagranicznych w Bruxelli, przybył do Paryża. 

— Pan Montalembert przybył do Paryża i sta- 
wił się u sędziego prowadzącego instrukcję jego 
processu, który go długo badał. Patrie zapewnia 
że w razie uznania winy, prawo o bezpieczeństwie 
publicznóm nie może być stosowanem do pana 
Montalembert, ponieważ tego rodzaju przestęp- 
stwa nie są w niem objęte. (Ind. Belge.) 

XIĘZTWA NADDUNAJSKIE. 

Piszą z nad brzegów Niższego Dunaju do Ga- 
zety Augsburgskiej: i r l 

Kommissarz Porty przybył i ma niezwłocznie 
przystąpić do ogłoszenia. konstytucji prowincji 
naddanajskich, Przywiózł on także hat sułtański 
ustanawiający aowe kajmakanje. w tym przed- 
miocie powstał spór nader ważny, który został 
rozwiązany ostatecznie w Konstantynopolu zgó- 
dnie z Austrją, Anglją, a nawet Francją, w duchu 
propozycji stronnictwa konserwatywnego. 


Nowa konstytucja zarządza; że przy ustaniu u= 


rzędowania każdego hospodara, kajmakanja obej- 
mująca ster rządu aż do mianowania jego następ- 
cy, powiuna zatrzymać nienaruszenie istniejący 
skład administracji co do osób, nie mając prawa 
ani mianowania nowych urzędników, ani usuwa- 
nia dawnych. Chodziło o rozstrzygnienie, czy to 
rozporządzenie powinno być zastosowane w o0- 
becnym wypadku i kwestja ta tem ważniejszą by- 
ła, ponieważ dotychczasowa kajmakanja, korzy- 
stając z ostatnich chwil swego istnienia, zamiano- 
wała na wszystkie wakujące posady exaltowa- 
nych demokratów. 

Po niejakiem wahania, Porta przekonała się na- 
koniec, że rozporządzenie nowćj konstytucji nie 
może być zastosowane do obecnego przy padku. 
To rozporządzenie przewidziało bezkrólewie mię- 
dzy dwoma panowaniami władz regularnych, to, 
jest między hospodarem usuwającym się po prze- 
pisanym upływie władzy lub przez śmierć, a no- 
„wym, po nim następującym 'z wyboru narodu i 


Tawładza tymczasowa następuje po równie tym- 
czasowćj władzy, przypadek ten zatem najzupeł- 
nićj jest inny. 

Nowa kajmakanja zatem używać będzie prawa 
usuwania i mianowania urzędników, tak samo jak 
ta, która ją poprzedziła, będzie zatem mogła po- 
wierzyć administrację w ręce ludzi zaufanych i 
i którzy potrafią spełnić swoję obowiązki przy 
nadchodzących wyborach. (Le Nord.) 


DONIESIENIA. 
Zdolny NAUCZYCIEL do udzielania nauk 
klassycznych i-żyjących języków, życzy dla siebie od- 
powiedniego pomieszczenia ta lub na prowincji. Bliż- 
sza wiadomość w Redakcji Kroniki. (534—2). 


= Szybiński Płecenas, uprasza 

swoich Szanownych klientow, aby w spra- 

wach ukończonych, pozostałe papiery odebrać raczyli. 
(533—2). 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 

£acki Hipo. oby. z Ja- 
nuszewa nr 584, Nieme- 
rycz Alex. oby. z Milejo- 
wic nr 585, Rudnicki Ant. 
oby. z Nowegodworu nr 
584, Staszewski Dominik 
oby. z Dolanowa nr 586, 
Szczawiński Jan ob. z Bia- 
ły nr 739, Skoczyński Sta. 
obyw. z Korytna nr 584, 
Wojniłłowicz Lucjan oby. 
z Samoklęsk nr 414, Zy- 
mirski Józef oby. z Klem- 
bowa nr 584, Kuczyńscy wa, Wośnicki Konst. oby. 
Józef i Fran. oby. z Prus do Ciołkówka. 
nr 601, Niemojowski K azi- — 

— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 297, wyjechało 249, 


mierz oby. z Poznania nr 
414, Plater Konst. -hr. 
z Wiednia nr 634. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Bogusławski Wilhelm 
asses koleg. do gub. Miń- 
skićj, Czarnowski Franci- 
szek oby. da Kobylanki, 
Makomaski Felicjan oby. 
do Kościeszy, Nakwaski 
Bolesław obyw. do Małej 
Wsi, ; Niemojewski. Adolf 
ob. do Słupi, Trzetrzewiń- 
ski Leon ob. do Chodako- 
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K fl O WORDS 
zadano płacone 


Rs. | kop.| Bs. | kon. 


Pół-imperjały rossyjskie . « © . . pz — 5 | -5 
Dukaty hellenderskie nowe ważne . . sr = 


Monety. 


Papiery. 


Obli. skar. (4%) za 109 rs. (oprócz kup.) | — | — 
Bilety skarbu Rrólestwa Polskie. (£%5%,) | — | — 
Listy zastawne białe Ji okresu (oprocz 

kuponu ) (4%) za 100'zip i komi — ke 
Listy zastawne białe Ill okresu (oprocz 

kuponu) (4%) . za 15 rs. | 14 
Obligacje cząstkowe aa 500 zi. (oprocz 

kuponu) (4% ) Połysk A ty. wy 
Cert. banku na obi. ez. lit. A ua 300 zł, | — | — 
lit. B. na 200 zł. bez proe. | — | — 


fez] 


BESITE 


" z 
d procentowe (5) 


Dowody "Rom. Centr. Łikwid. za 100 zł, 

Nowa rossyjska pożyczka £ roku 1854 
oprócz kuponu (5%) * * E LB 

7 4 A 1 roku 1855 z: Waso ig 

Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 

skiego dróg Żelaznych, praemium. . - . 

Obligi W społki Zegluęi Parowej W Króle- 
stwie Palskiem (5%) za rs. 750 ad w Poia 

Akcje drogi żelaznój Warszawsko-Byd- 
oskićj po rs. 100 (4%): 3: 

Akcje = i żelaznój Warszawsko- Wie- 


deńskićj za sztukę, praem. . . 811 7T= 
Wexle zdnią § b. m. | wy 
Berlin 0 4 .% a G 400 121,1 = | — 
ŻA m9, SA pią OWT Jkt t.| za U =i r 
Gdańsk sa Te su) aq «1100 Tal., [2 M.| — ih mt birr 
« 1 diiewiaśia 2 100 Tal. k. Cel. = | — | — — 
Hamburg. . . . . 300 BMk. |2 M.| 150; 90 | — [Ę— 
Londyn ssc 104 « Ft St. |3M.| 6 | 13 laas | s 
Moskwa -. « +» + «+ 100 Rae M 99 | 3% = | = 
p JU MOL UDO BE: .| 99 BONGOS 
| $ A: it | Aaah 
Paryz . - » 1): + 300 Fran,|2.M.|:80 | 40 | — | — 
500) eż. o 300 Fran.|1 M.| — | — | —  — 
Wiedeń hels . + 0. (150ZŁR.|2M- 96 1.30 | — | — 
Wrocław w. « « e 100 Tal. 2M.| — | — | — — 


ść ież od obl. skar. Rs, — kop. 44. 
Wartość kuponu bie acofioąf tów ralen ie. ży” 


od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. — kov, — 


CENY TARGOWE WARSZAWSKIE 
do dnia 10 Listopada 1858 roku. 


rsr. poż rsr. kop. 

Żyta Korzec „ „wm Z. wśrycza zwy. k. — — 
P mole wyborowej 6 45 w/w, drobnej g: —! — 
„ „ średnićj 5 — | Słomy fura zwyczaj, 5 — 
Grochu polnego w w im Drzewa sosno. sążeń 7 50 

„„ cukrowego „ 4 75 | Kartofli korzec „„ „= 84'a 
Gryki „monnomo 2 70 | Okowita bezakcy,g, — 37 
Jęczmienia „w w » 3 — Siana cetnar „„„ 1 20 
Owsa „wn 2 10 Masła solonego funt — 25 


"nn 
Maki pszennćj korzee 17 50 w „kezs0li ;,- 255 


Kaszy jaglannej ROPEK 


AEO JOMIRO MSL" KASz E E 
TEATR ROZMAITOSCI. Jutro: Pociecha rodzi- 
ny.— Dwóch aniołów opiekuńczych. 


W Drukarni J. Ungra.— Wolno drukowac. — Warszawa dnia 30 Października (11 Listopada) 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 


